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Kilka słów o uszlachetnieniu bydła  krajowego i  o pod­

niesieniu gospodarstwa.

Przeczytawszy traine uwagi szanownego obywatela Pow. Miecho­
wskiego O uszlachetnieniu bydła krajowego, umieszczone w Nr. 20 
Rorrespondenta, uczułem żał do niego, iż nam tak skąpo udzielił swo­
ich wiadomości, i chociaż młodym jestem gospodarzem, przedsięwzią­
łem dodać kilka słów w tym ważnym przedmiocie.

Słusznie twierdzi szanowny obywatel p. M., iż nie mamy czystćj 
rassy bydła krajowego; przynajmnićj nie miałem sposobności pozn ać 
takowćj. Jednakże mamy wiele krów bardzo mlecznych, zwykle u w ło ­
ścian, które prawie zawsze mają skład podobny, noszący na sobie w y ­
raźnie cechę rassy holenderskiej. Ten sam łeb mały, suchy, ten sam 
kształt małych nogów, taka sama szyja cienka i chuda, ten sam krzyż 
kościsty, ogon nisko osadzony. Z tego wnoszę, iż dziadowie nasi p o ­
prawiali bydło swojskie krzyżowaniem z bydłem rassy holenderskićj, 
i poparcie wniosku tego widzę w nazwie hoienderni, jaką często u nas 
dają oborom krów dojnych. Później bydło to udoskonalone zaniedbano; 
cofnęło się więc i znędzniało, ale widać miało w sobie dużo rassy 
kiedy mimo zaniedbania, mimo zupełnego braku pieczy, zachowało przez 
wiele pokoleń charakter rassowy.

Gdy po czasowóm zaniedbaniu gospodarstwa obudziła się znów 
chęć do udoskonalenia, rzucono się do sprowadzania buhajów z róż­
nych stron; kupowano co najpiękniejsze po wysokich cenach, bez 
względu na rassę, na pochodzenie, na stósowność ich do krów, które 
poprawić zamierzano. Dość że buhaj był duży, piękny, tłusty, kupo­
wano go, a jeżeli jeszcze nazywał się tyrolski lub szwajcarski, w ta­
kim razie przepłacano go. Chęć była dobra, ale brakowało znajomo­
ści rzeczy. To też skutek zabiegów i nakładów okazał się bardzo nie­
korzystny i zamiast poprawić bydło nasze, cofnęliśmy je, utworzyliśmy 
bydło bez nazwy, bo bez rassy, mięszaninę różnorodoćj krwi, z któ- 
rćj niczego dobrego spodziewać się nie można. Tylko gdzieniegdzie 
u włościan, do których mniemana poprawa jeszcze się nieprzedarła 
zostały szczątki dawnego bydła krajowego, mniej więcej czystćj rassy, 
lub uszlachetnionego przez bydło holenderskie.

Ta sama manja polepszenia zniszczyła rassę koni polskich i przy­
prowadziła wiele owczarń do stanu najnędzniejszego. Wielkie summy 
wyszły z kraju za ogiery i tryki; ale że nie wytknęliśmy sobie ce lu  
żadnego, że coraz to nowe wprowadzaliśmy rassy, arac zć j  zw ykje nie 
pytając o rassę, szukaliśmy tylko pięknego składu u kom, cienkiej w eł­
ny u owiec, dla tego znikczemniały u nas i konie i owce. Idźmy 
jeszcze dalćj, a zobaczemy że nie mamy nawet własnej rassy psów 
(oprócz psów do polowania używanych), tylko kundle do niczego nic 
podobne. Jak u nas, częścią przez niewiadomość, częścią przez nie 
dbalstwo, potworzyły się różnorodne mieszaniny wszystkich gatunków 
zwierząt domowych, nie mające wartości; tak przeciwnie, w Anglii 
przez pilność, zastanowienie się głębokie nad obranym celem, umieję 
tne i wytrwałe dążenie do niego, wykształcono bez krzyżowania rassy

koni, bydła, owiec i t. d., będące przedmiotem podziwienia dla go­
spodarzy wszystkich innych krajów.

Jeżeli się zgodzimy na to, iż najwięcćj błądziliśmy w chowie 
zwierząt domowych w ogóle, a w szczególe bydła rogatego, przez mie­
szanie rass różnorodnych, a często niestósownych, i przez używanie do 
rozpłodu buhajów nie rassowych, a przeto nie mających ustalenia; b ę ­
dziemy tern samćm mieli wytkniętą drogę dla dojścia do utworzenia 
sobie rassy bydła mlecznego, a zatćm najlepszego dla nas. Wybieraj­
my krowy mleczne i mające skład podobny do holenderskich, chociaż­
by małe i niepokaźne; dajmy im paszę dobrą i obfitą, sprowadźmy do 
nich buhajów holenderskich lub żuławskich, cielęta pielęgnujmy sta­
rannie i nie żałujmy im dobrćj karmy, pilnujmy ażeby krowy dobrze 
wydajano, a dojdziemy, trzymając się buhajów raz obranćj rassy, do 
bydła równie dobrego jak ta rassi i wzrostem przechodzącego krowy 
najprzód użyte.

. ' n Ł « r -
Jeżeli się tych zasad (to jest: wyboru jedaćj rassy, unikania sam- 

ców nieustalonych czyli nie mających rassy, starannego dobierania by­
dląt rozpłodowych i dobrego utrzymania, zwłaszcza młodzieży) trzymać 
będziemy u wszystkich gatunków zwierząt jakie hodujemy, udoskona­
limy je, wyciągniemy z nich większy dochód, będziemy mieli tańszy, 
lepszy i obfitszy nawóz, a tćm samem podniesiemy całe gospodarstwo 
nasze bez wielkich kosztów.—Z pod Miechowa 21 marca 1853 roku.

__________ H.

KORRESPONDENCYE.
Pan Ordęga ogłosił w Nr. 22 Rorrespondenta, że z dniem 5tym 

maja r. b. zacznie się we wsi Strzegocinie kurs nauki pszczolnictwa, 
mający trwać dni 25, wykładany przez wynalazcę now ćj metody, pana 
Dzierżona, z Górnego Szlązka.

Nazwisko p. Ordęgi którem u s a n k e y o n o w a ł  to ogłoszenie, jest rę ­
kojmią, że dni 25 poświęconych tej nauce nikt nie policzy za źle uży­
te i stracone. Oprócz tego, należy się wdzięczność p. Ordędze za po­
wziętą myśl, za dążność i obm yślone środki zaprowadzenia w kraju
pszczolnictwa. . . t

Miesiąc maj bardzo właściwie jest obrany na kurs ten, albowiem 
wkrótce n a s tę p u ją c e  rojenie się pszczół daje sposobność doświadczenia 
w praktyce nabytćj teoryi.

Uważając jednak ze stanowiska gospodarskiego, znajdziemy wie­
lu rolników, którzy pomimo szczerej chęci korzystania z ogłoszonego 
kursu, nie będą mogli oddalić się od gospodarstwa w tym miesiącu, ja ­
ko bardzo ważnym z przyczyny siewów wiosennych.

Między wielu innymi, ja sam jestem w tym przypadku, dla tego 
też przedstawiam tu wniosek p Dzijrżonowi, i uprzejmą prośbę czyby 
nie raczył po skończonym kursie w Strzegocinie, przybyć w pierw ­
szych dniach czerwca do Ciechocinka.

Do tych wód zjeżdża się z odległych stron wielu obywateli: czas 
więc poświęcony odzyskaniu lub poratowaniu zdrowia podwójną nam 
przyriieśćby mógł korzyść, bobyśmy w nim i wiedzę naszą zbogacili.
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P e w n y  jestem , że w C iechocinku zyska p. D zierżoń  znaczną liczbę słu  
chaczy, m iędzy k tó ry m i i ja  z p rzyjem nością policzę się. Z tego w zglę­
du u p ra s je m  p. O rdęgę, aby to m oje zdanie i p rośbę p rzedstaw ił p. 
DzierżońoW i i p o p a rł je  sw oim  w p ływ em .

F. N. Obywatel z  Lipnowskiego.

Trzylatków  pod Grójcem.
Że naw óz je s t g łó w n ą  podstaw ą ro ln ic tw a , to  rzecz w iadom a; 

każda więc kw estya o naw ozie pow inna być n a jchę tn ie j rozb ie raną  
przez ro ln ików .

W  tem p rzek o n an iu  robię m oje nw ag i (pow odow any  a rtyku li­
kiem  p. H . K ., zapytującym  się o po lew an ie  g n o ju  ow czego w odą),
um ieszczonym  w K orres. przy  G az. W arsz . N r. 19 z r. b. jedyn ie  
w tym  celu : aby m ateryą  o g n o ju  w ciągnąć  pod rozb ió r, a z rozpraw  
w yw o łan y ch  nauczyć się, jak ie  postępow anie z n im  jes t w łaściw sze?

Ja  po dziś dzień m am  to p rzekonan ie , że im częściej gnój w o ­
zim y w pole, tem  w iększą  przestrzeń ro li w ciągu  ro k u  tym  sam ym  
gnojem  naw ozim y. Z  tego w yn ika: że gnój p rzechow yw ać od czasu, 
do czasu jes t n iepodobna, bez znacznego onegoż ubytku.

Blok u trzym uje : »z chw ilą  w yrzucenia g no ju  z budynków , czy 
um ieszczając go w gno jow iskach , czy w  kupach , poczyna go najw ię- 
cćj ubyw ać.«  I  ja  to zdanie w całem  znaczeniu podzielam ; uw ażam  
przeto  w szelkie sposoby p rzechow yw ania  g u o ju  ja k o  ostateczności, 
a sta ram  się, aby gnój często w yw ozić z budynków  pros to  n a  rolę, 
i co spieszniej c iągnąć  z n iego pożytek. N a ten cel u rządzam  bu d y n ­
k i w ysokie , z szcrok iem i b ram am i, aby po  gnój w każdym  czasie 
w jeżdżać m ożna ,_ z żłobam i podnoszonem i, z o tw oram i do uchodzenia 
zbytecznych w yziew ów , aby inw en tarz  m ó g ł stać na  gno ju  przez trzy 
m iesiące zim owe; trzym ając się tej zasady, że gnój w  tem  położeniu  
na jm n ić j się psuje. R on ie  także s to ją  u  m n ie  na  g n o ju , k tóry  w y w o ­
żę co dni 10, do ob ó r bydlęcych.

Co do bydlęcego i końskiego g n o ju , jes tem  ju ż  w po rządku  za ­
m ierzonym , w ystaw iw szy i urządziw szy stó sow ne  na  ten cel budynki. 
(N aprzykład: postaw iłem  o bo rę  130 łokc i d ługą , 2 4  szeroką, 7 łokci 
w ysoką, na 160  sztuk bydła , m ającą  18 b ram ; każda b ram a 5  łokci 

sze roka , zam yka się dw ojgiem  drzw i sk ładanem i, na  słup ie  w środku  
b ram y sto jącym , m ogącym  się do w oli w yjm ow ać, a przecie nie za­
b ie ra  żadna m iejsca inw en tarzow i. B ram y te g łó w n ie  są  dla przystę 
p u  po gnój, i d la u n ikn ien ia  przeciągu pow ietrza  w  budynku , w  cza 
sie w yw ózki g n o ju . Z resz tą  budynek  ten je s t bardzo ciepły , w ygo­
dny, m em ający  w cale p rzeciągów , i w  całem  znaczeniu praktyczny, 
tak dalece, iż nie ty lko ja  nie m ogę dostrzedz n iedogodności w tej o 
borze, ale n aw et od 3ch  la t n ie  m ogę spo tkać gospodarza, k tóryby 
bu d y n k o w i, o  jak im  m ow a, w idząc go , m óg ł jak ąk o lw iek  niepraktycz- 
nosc  w y tk n ąć . ( ) I zdaje m i się być lepiej z tym  porządk iem , w sto 
su n k u  daw niejszego^ kiedy gnój koński leża ł na  dw orze  a bydlęcy 
w yrzuca ł się w  g n o jow isko  tygodniow o, lub  w oził w  pole na  kupy  
lu b  kupki, albo  też zaraz się rozrzucał. ^ J

Owczy gnój jeszcze częściejby w ypadało  w yw ozić, bo on  n a j­
prędzej się pali, a przecież po w iększej części pozostaw iam y go całv 
ro k  w ow czarni! J

W ed ług  m ego zdania, n ie zastąp im y żadnym  sp o so b em — naw et 
po lew an iem  g n o ju , nie tylko w odą ale i g n o jó w k ą , —  częstego 
w yw ożenia go  z o w czarn i, k tó re  najw ięcćj zapobiega palen iu  się

A  więc la tem  w yw ozić jak  najczęściej gnój, 0 ile się to da wy- 
K onac, p rzynajm niej w następu jących  term inach : 1. raz na w iosnę 2 
o k o ło  sw . Jan a , 3 . oko ło  św . M ichała , i w najpóźniejszćj jesieni o ile' 
m o żn a  go p rzyorać p rzed  m rozam i, a przez trzy m iesiące zim ow e do ­
daw ać ow com  do karm y w arzyw a, np . kartofli, lub w y w aru , aby od-

(*) O pis tego b u d y n k u  później p rzedstaw ię pod św iatły  sąd  sza­
n o w n y ch  braci ziem ian.

gno ju  WieC®j  Wilg° tne’ 3 M a i m  ab y u su n ^  Pa ,e™  si«

t jar, ara# ,* ri:™ ais*-esk
pmXT/s ow“y"',ect n,d*j' w“ c'

O w czarn ia  p o w inna  być szeroka w ew n ą trz , na jm n ie i 21 łokci 
z dw om a podciągam i i dw om a rzędam i s łu p ó w , k tóre podo ieraia  nod- 
c'ągN a jeszcze lepiej, gdy w ow czarn i w cale n ie  będzie a łunów  iak  
o m a m iejsce przy sklepionych budynkach; lecz jeże li o n e m u s z a  być 
o zaw sze lepiej dac dw a pociągi jak  jeden , bo dw a rzędy s łu p ó w ’ 

m e tyle przeszkadzają w yw ożeniu  g no ju  i u staw ien iu  paśn ików , ile’ 
jeoen rząd . N adto , każdy budynek gospodarsk i z podw ójnym  dolnym  
sto lcem  je s t daleko m ocniejszy. S łu p y  pow inny  stać w ' szerokości 
b u d y n k u , na  odległość od siebie, o ty łe  łokci, ile w ynosi trzecia część 
szerokości ow czarn i. P rzede  w szystkiem  zaś m usi być ow czarn ia  cie­
p ła , izby po w yw iezieniu  g no ju  m e by ło  zbyt zim no, a dobra  polepa 
na budy n k u , zabezpiecza go najdostateczniej od zim na.

Prócz m ałych  drzw i, k tó rych  ilość w ed ług  potrzeby i d ługości 
b u d y n k u  się daje, pow inna m ieć każda ow czarn ia  trzy b ram y , k tórem i 
by m ożna w ygodnie w ozam i pó lto racznem i wjeżdżać, (licząc na to że 
w krótce z konieczności będziem y wszyscy używ ać w ozów  półtoracz- 
iiych) a  m ianow icie: dw ie w szczytach, a trzecią  w środku  d ługości 
ow czarn i, to zaś dlatego, aby m ożna ow ce zgrom adzić w  jednę p o ło ­
wę budynku , gdy z drugiej po łow y gnój się wozi, dla nie narażen ia  
ow iec, a szczególniej jagn ią t, na  zim no i przeciąg  pow ietrza w czasie 
w yw ózki gno ju .

Gdy są  trzy  bram y, m ożna w jeżdżać szczytow ą a wyjeżdżać śro d ­
kow ą, lub  odw ro tn ie , gdy w d rugiej po łow ie  ow ce spoko jn ie  i w ygo­
dnie stać m ogą. 1

A  zatem  u trzym uję  że:
Gdy kto  może urządzić się z gnojam i, pod ług  sposobu jak i ja 

p rze ją łem , a jak i się w bardzo w ielu gospodarstw ach  oddaw na p rak ­
tyku je , ten m e potrzebuje łam ać sobie g łow y  nad  po lew an iem  g no ju  
w o d ą  i t. p. bo w szakże należy w szelkich  robó t ręcznych nam  unikać

Mozę kto pow ie: „p rzy  gorzeln i nie m ożna dojść do takiego p o ­
stęp o w an ia .z  g n o je m u - j a  w praw dzie nie m am  gorzeln i, jednakże p rze­
k o n a łem  się z p rzyk ładu  m ego sąsiada, znakom itego  naszego  agrono- 
m a w B łędow ie, że i p rzy  gorzeln i, ten sam  sposób postępow an ia  
z gno jem  dał się p rzeprow adzić.

A le trzeba udzielać w y w aru  w szystkiem u in w en tarzow i, aby p o ­
zyskać gnój w szystek, w m iarę  w ilgo tny , dobry  i nie palący się.

T rafia ją  się przecież podobno  g ospodarstw a  gorzeln iane , * gdzie 
przeznaczają  p raw ie  w szystek w y w ar opasom , k tó re  po ko lana  stojąc 
w b łocie , w gno ju , narażone są  z tego pow odu na  choroby , na  jak ie  
użalano  się n aw et w R o rrespondenc ie  naszym  —gdy in n y  in w en ta rz  
s to i 'n a  nędznej zbyt suchej paszy i takim że gno ju , i gdy w ow czarn i 
gnój się pali.

O pasy, jest to spekulacya należąca do gospodarstw a w iejskiego, 
a jes t dozw olona gospodarzow i dopiero  w tenczas, gdy uczyn ił zado- 
syć koniecznym  pow innościom  gospodarsk im ; czyli, k to  m a wszystek 
inw en ta rz  g ru n to w y  w dobrym  stan ie , tem u (w ed ług  m nie) w o lno  o p a ­
sać inw en tarz  na h a n d e l- p o m n ą c  aby opasy p rzyczyniały  gnoju  
a nie były pow odem  uby tku  onegoż. Bo jeżeli odchody opasów  u ch o ­
dzą z w odą deszczow ą na  przepadłe, a in n y  inw en ta rz  stoi na  zbvt 
suchym  gno ju , to  n a tu ra ln ie  opasy są  pow odem  u tra ty  bydlęcego na­
w ozu.

Jeszcze jed n a  okoliczność przeszkadza u  nas częstem u w yw oże- 
n iu  gno ju , w yradzając ubytek jego , a tą  jes t obsiew anie pól pszenicą 
(NB. w yłączam  tu  ro le  z na tu ry  sw ej praw dziw ie pszenne)

W praw dzie  je s t p rzysłow ie: „pszenica zdobi szlachcica« i a ie 
dnakże uw ażam , że pszenica często gubi szlachcica, gdy n iew łaśc iw e 
m i d rogam i dąży do p rodukow an ia  jć j; n a jń iew łaśc iw szą  zaś jes t t a : -  
chow ać ca ło roczny  gnój pod pszenicę; albow iem  tym sposobem  b a r­
dzo w ie le  naw ozu  s.ę trac, a w  następstw ie jes t , iepodobieństw o, dla 
ow ej m arzonej pszenicy, (k tó ra  w każdym  razie jes t m niej pew nym



płodem, a na niestosownej roli najczęściej zawodzącym) doprowadzić 
pola do niezbędnego stanu nawozu.

Pszenica jest szacowny produkt, i każdy rolnik  powinien dążyć 
do produkowania jej, ale przecież nie tą zgubną drogą, chowając gnój 
dla pszenicy! Chłopskie zaś przysłowie niesie: »Kto ma żytko, ten 
wszystko« —(wszystko). Tym  wyrazem wszystko, jest objęta i pszenica; 
i to przysłowie tratia do mego przekonania; zalecam je więc szano­
wnym współgospodarzom.

Wszystkie bowiem szlachetniejsze płody są więcej zawodzące 
nadzieje rolnika; w gospodarstwach zatem nisko stojących pod wzglę 
dem nawozu, trzeba ile można starać się o pewne urodzaje, m ało ry 
zykować, a na tej drodze postępowania najprędzej się gospodarstwo 
podniesie, i wtenczas dopiero można sobie pozwolić siewać mnićj pe 
wne zboża, np. pszeniczkę, rzepaki, rzepiki i t. p.

Nie mówię ja, aby wcale nie siewać pszenicy, owszem, ale o ty ­
le, o ile stan gospodarstwa na to pozwala— o ile siejąc pszenicę idzie­
my naprzód. Ale ucbowaj Boże pszenicy! jeżeli ona ma nas cofnąć 
pod względem stanu pól w nawozie. T. W.

Dodatek onowem narzędziu rolniczem, zwanem Drapak albo
Kriimmer.

W  dalszym ciągu tego, co o nowym gatunku brony, Kriim erem  
czyli D rapakiem  zwanej, w Nr. 17 R orrespondenta H an. Prz. i Roi. 

z roku bieżącego, powiedzieć miałem sposobność, winienem dodać, że 
narzędzie to, tyle za granicą do siewu owsa zalecane, nie jest Pokry- 
waczem o jakim  w N r. 22  tegoż K orespondenta słuszne i praktyczne 
znajdujemy uwagi. Drapak, jakiego w roku zeszłym model z P rus, 
z ziemi Chełmińskićj, do nas sprowadzony został, używany tam nawet 
na najtęższych iłach i glinach, jest to brona żelazna, mająca długości 
stóp 4 cali 4 >/2; szerokości stóp 3 cali 4 ]/2, opatrzona 15tą zębami 
z żelaza grubego cal w Q  mającego. Każdy z tych zębów, które tu 
cynkami nazyw ają ma w światłe długości cali 1 4 '/a; osadzone one są 
W btlkach z drzewa^ twardego, 4 cale Q  trzymającego; trzy pierwsze 
zęby, zaostrzone są jak  u bron i zakrzywione, a 12 następnych zakoń­
czone są małemi radełkam i, których podeszwy m ają po 2Va cala sze­
rokości, a po 3 cale długości. Zęby te idąc trzema rzędami, w każ­
dym po 5 sztuk, w oddaleniu o 9 cali jeden od drugiego, tak są
urządzone, że w posuw aniu D rapaka w ziemi, rozdzierają ją  w odle­
głości co 2 cale; zakładając zaś hak do ogniw przymocowanego na 
jednym rogu łańcucha, nieco dalej ku jego środkowi, można tę robo­
tę w odległości 3, 4, 5 do 9 cali sobie ustanowić. Zresztą, pod wzglę­
dem celu i zaprzęgu, D rapak ten zdaje się być podobnym do pomie- 
nionego wyżej innego gatunku K riim m era; musi jednakże być cięż 
szyna, a przynajmniej ciężćj jść  w roli, gdyż długiemi swojemi cyn­
kami bardzo się głęboko w ziemię zapuszcza; dla tego też zwykle się 
doń zaprzęgają 4 mocne konie.

Co do samej z nim  czynności, przeznaczeniem jest Drapaka tego 
zastąpić w iosenną orkę, to jest: ziemię na jesieni do jarzyny, a m ia­
nowicie do owsa podoraną— na wiosnę rozdzierać i spulchniać, bez
przewracania jćj, jak się to pługiem robi; po zasiewie zaś bronuje się 
rolę należycie zwyczajną broną. Drapak przeto przyśpieszając robo ­
tę, ziemi nie wysusza i dostatecznie ją  spulchnia.

Narzędzie to coraz się więcćj upowszechnia za granicą; doświad­
czenie wszakże wkrótce najlepiej przekona, o ile ta nowość i na zie­
mi naszej na patent swobody zasłuży. Mojem wszakże jedynćm  sta­
raniem i celem tych słów kilku, jest chęć zastosowania się do zdania 

wicszczft naszego:
.........................A jako kto może,
Do dobra ogółu, niechaj dopomoże.

P;sałem w Zbójnie, dnia 24 marca 1853 roku.
W. Barthel von Weidenthal.

Jak gipsować koniczyny i  rośliny strączyste , żeby skutek  
oczekiwaniu odpowiedział? \

Ponieważ z zbliżającą się wiosną, wkrótce nadejdzie D orag ipsó --  
wan.a koniczyn , roś in strączystych, przeto pożądanemby było aby 
sposób użycia gipsu , rezultat* gipsowania, za p o ś r e d S e m  ńinie j-  
szego  pisma do powszechnej wiadomości były Jodane. Niema ż S

przekonany, „  ak„„oa„o iei * 2  
wania roślin szeroKolistnych Przyczyny w pływ u, jaki g ips wvwiera 
na roślinność, najjaśmćj wykazuje nam  chemija rolnicza; wiemy t a S  
z dzieł gospodarskich, iz rolnicy w Anglii, Niemczech i F rancy i z no 
żądanym rezultatem gipsowania używ ają— wiem naresZcie i J  kilPk°: 
z naszych rolników , iż gipsowanie przez obfitszy zbiór koniczyn i in ­
nych roślin pastew nych sowicie Się wynadgradza. Dla teso ia i kil 
ku z moich sąsiadów z największą wiarą przystąpii;śm do użyJcia : * 
su na powyższe rośliny. Ale rezultat nie odpowiedział oczekiwaniom 
Byc może, iż w roku zeszłym 1852, panujące przez całą w;os:,p ’ 
sze i brak nocną porą rosy, był przyczyną tego zawodu; że jednak 
w latach poprzednich wielu gospodarzy skarżących się na podobny 
zawód słyszałem, przeto sądzę, że nie inny tego jest powód, jak nieu­
miejętne obchodzenie się z gipsowaniem.

Upraszam przeto najuprzejm ićj tych z szanownych współziemian, 
którzy już od lat kilku z zupełnem  powodzeniem gipsu używają, aby 
raczyli podać na praktyce oparty sposób obchodzenia się z gipsowa­
niem, a mianowicie:

1. Wiele wysiewać gipsu na jeden m órg 300tu prętowy.
2. W jakim  wzroście najlepiej gipsować koniczynę i rośliny strą- 

czysics g
3. W  jakiej porze przystępować do gipsowania, to jest: z rana 

czy w ieczórf- przed deszczem czy po deszczu?
Powiększenie paszy w każdem gospodarstwie jest nazbyt ważna 

rzeczą ela rolnika; dla tego wdzięczność należeć się będzie dla tvch 
z szanownych współziemian, którzy podając nam  pew ny sposób gin- 
sow ania koniczyn, zachowają nas od przykrego zawodu, i tem san em 
w płyną na większe upowszechnienie tyle ważnego w rolnictw ie Do­
m ysłu.— Pisałem dnia 24 marca 1853 roku.

F. H. Obywatel z Gostyńskiego.

Ostrożność ja k ą  zachować należy w użyciu śció łk i U śn ij na 
podściół pod  inwentarz.

wv J ° ' ±  m !ią -Cy1 d?-SyĆ }  dobr®8° nawo?n> obok przyzwoitćj upra-
L h r  • ? • . lczyc na zbiór ‘ P,on ob%  zboża, a zatem na
dobre mienie, jeżeli tylko Opatrzność zachowa go jeszcze od kaprysu
żywiołów, jakiem i są: powietrze, ogień, woda, a których klęskom ro ­
zum i siła ludzka zapobiedz najczęściej nie jest w stanie.

Dobry zatem gospodarz do otrzym ania jak najw iększej ilości na­
wozu całą dążność zwrócić powinien, a ten może być trzech gatunko­
wy: roślinny, zwierzęcy i m ineralny.— My najwięcej używamy nawozu 
>ołączonego, to jest roślinnego z zwierzęcym, powstającego z słomy 
jom ięstanej z exkrementami zw ierząt stałem i i ciekłemi.

Jeżeli inwentarza jest podostatkiem a słom y za mało, uciekamy 
się do ściółki leśnej, która użyta na podściół pod inwentarz, dobry 
także stanowi nawóz, hciółka leśna, szczególniej też z lasów  igla. 
stych, jezeJ. przez kilka lat grabioną nie była, a ztąd przegniła, wprost 
„ o  e  byc wywożona w jesieni na rolę, przeorana, na wiosnę K -  
. . PrzeJ)r®na, i już jest dobrym nawozem. O tem nas przekonywają

zk tó rych  i ako * ziain* dziewiczej tak wielkie otrzymujemy ko­
rzyści małym kosztem, w zbiorze sczególniej prosa.

Lecz tam gdzie są lasy nie tak obszerne, a zatśm co rok ściółkę 
w ygrabują, świeżo opadłe igły z gałązek dolnych usychających, nie 
mając czasu do przegnicia, i ulotnienia z siebie części żywicznych, zgra- 
jione i na podściół użyte dla inwentarza, a szczególniej koni. są b a r­
dzo szkodliwe



Ja tego doświadczyłem, bo chcąc zapewnić się od straty najbo­
gatszej części nawozH, w urynie zwierząt będącej, to jest azotu, który 
połączony z wodorodem w powietrzu będącym zamienia się na amo­
niak i stanowi najgłówniejszą część składową rośliny, to jest gluten. 
Nie mając jeszcze u siebie urządzonych zbiorników do ścieku uryny, 
kazałem słać pod konie ściółkę leśną, na której stały i leżały, a tak 
aię zdarzyło, że była z świeżo opadłych kolek. Słanie to odbywało się 
codzień rano; wczorajszą więc zmieszaną z odchodami uprzątano, a no- 

s â.noi naturalnie, dosyć i dobrego nawozu przybywało, bo uryna 
nie wsiąkała pod podłogę ale w ściółkę, lecz po kilku dniach dostrze­
głem rozwolnienie żołądków u wszystkich koni, kruczenie w brzuchu, 
straconą chęć do jadła, opuchnięcia puzder, które na brzuch zaczęło 
się rozchodzić— następnie klacz porzuciła.— Wpadłem na myśl, że igły 
są tego przyczyną, mając tę samą własność co i smoła, bo tą pomaza­
ne ciało, po pewnym czasie rozdyma się jak po wizykątoryach; prze­
stałem więc zaraz takiego słania i konie ozdrowiały.

Na bydło, a szczególnićj krowy dojoe, mniej to działa.
Ścielę teraz słomę lub sita w, a na okólniku mieszam, urządza 

jąc, nakształt kompostu, to jest warstwę gnoju, warstwę ściółki, znowu 
gnoju potem torfu; a gdy ta mieszanina dobrze się przetrawi, mam 
nawóz doskonały, Józef Przybysławski, P. L. R.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B E.

Gdańsk 24 marca. Wszystkie prawie ładunki z morza Ś ró­
dziemnego do A nglii przybyłe weszły na konsumcyę a tylko nie sprze - 
danych 13 zostało. Pomimo tak ogromnego dowozu, targi nie zni - 
żyły się bynajmniej; owszem, w handlu pewne ożywienie i więcej de- 
cyzyj widziano, a w wielu przypadkach postąpiono ceny, jakie przed 
ośmią dniami nie były do osiągnienia.

Co do przyszłości targów opinija jest lepsza, wyraźniejsza; zwłasz­
cza, że po dniach ciepłych wiosennych silne uderzyły mrozy, co zno­
wu roboty w polu prz$£^ało. Dla wielkich śniegów w Szkocyi kom- 
munikacye są utrudnione.

Jeżeli więc materyalnćj poprawy w handlu zwiastować nie mo­
żemy, to przynajmniej jesteśmy w stanie donieść czytelnikom naszym, 
że pomiędzy kupcami zbożowymi przeczucie bliskiej poprawy coraz 
mocnićj ustala się.

W ciągu tygodnia dostawiono do Londynu:
Pszen. jęcz. słodu, owsa , żyta bobu groch wyki, s. In. i rzeD. 

z kraju 6263 10407 ~  8643 — 1434 — 25
* zagra. 10240 2410 — 3864 — 1256 —  1029
Mąki z kraju cent. 29,420, z zagranicy 55,655.

Dowóz pszenicy głównie ze Śródziemnego morza, a mąki ze 
Stanów Zjednoczonych pochodzi.

Targi Francuskie, Holenderskie i Niemieckie portowe, były bez 
zniżenia, lecz bez życia. Dopóki hasło podwyższenia nie wyjdzie z A n­
glii i póty tranzakeye kontentynentalne z małego kółka nie wyjdą.

We Francyi silne mrozy i śniegi wstrzymały już rozwiniętą we- 
getacyę.

U nas dowozy koleją żelazną zmniejszyły się; piękne gatunki
z okolic w małych partyach wyżćj 500 guld. otrzymywały.

Sprzedano na dostawę wiosenną 50 łasz. ordyn. 129 30 ważą-
cćj pszenicy po 4 4 2 i 450 guld. łaszt; żyta Królewieckiego 35 łass.
125 łun. wagi po 330 guld. łaszt.

Kursa zamian. Londyn 3 m. 203, Hamburg 3 m. 45 1/. 
Amsterdam 102, Warszawa nie notowana.

Makowski Kendzior et Comp.
Grójec 24 marca. Na targu dzisiejszym następująca ceny płaco­

ne tu były: Pszenicy korzec rs. 4 kop. 80; żyto rs. 3 k. 45; jęczmień 
rs. 3 kop. 30; owies rs. 2 kop. 25; rzepak rs. 4 k. 57 V* groch rs. 4 
kop. 20; proso rs. 3 k. 15 gryka rs. 3 k. — kartofle rs. 1 k. 20; 
buraki rs. I k. 20; siana cent. kop. 75; słomy kopa rs. 2 k. 25; oko­
wity garniec kop. 90; szumówki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo­
dnia korcy 600. Znajduje się w składach korcy 700.

W Drukarni Gazety W arszawskiej.— Wolno drukować.— W  W arszawie daia

Średnie ceny żywności na targach W arszawy i  Pragi. 
dnia 13 (25) marca 1853 r.

O D |R S . ! K O P. j DO KOP.| OD r s . | k . d o  r s . | KOP
Zyta czetwiert. 0 |io y , p ło m y  pud ---

1 1 '/ a
_ __

Pszenicy ditto 8124 piana fura 1 k. 3 3 60
Grochu polnego 6 56 „  » 2 k. 4 50 10

„ cukrowego 8 57 Słomy fura zw. 1 35 2 10
Fasoli. . . . Drzewa sos. s. 8 65 _____

Gryki. . . . _____

~ Wół dobry. 
„ średni.

36 — 64 _
Jęczmienia . . 30 — 35 —
Owsa . , .

10
— „ lichy. 13 — 29 —

Mąki pszen. pr. 82 Cielę. . . 3 51 — —
ordyn. czet. — — Baran. . . --- __ — —

„ razowej. 5 43
fl A Wieprz dobry. 14 — 24 —

grycz. ćw. 7 10 „ średni. 12 — 13 —
Kaszy jaglanćj. — ' „ lichy. 8 — 11 —

„ grycz. zw.
17

' " Masła pud. 6 9 2 '/a — —
„ drobnej. 8 Słoniny „ 4 60 — —
„ jęcz. perło. 17 14 Kartofli czet. 2 72 — —
» „ ordyn 6 f '/» Okowity wiad. 3 6 — -

Siana pud. — 26 Szumówki w. 1 84 —■—
Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 

Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 227, z różnych 
miejsc królestwa 198, ogółem wołów sztuk 425, wieprzy 267 cie­
ląt 1885; baranów — z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumeję 
mieszkańców wołów sztuk 363. wieprzy 191 cielęta wszystkie.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 17 (29) marca 1853 roku.

2 M. 
2 M.
2 M.
3 M. 
2 M. 
1 M.
1 M.
2 M. 
2 M. 
2 M.

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T Y .
Im p e rja ły .......................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjaokie bilety bankowe za 150 złr.

3. P A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs,

„  4 %  rs.
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup, 

„  nowe ze 100 
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp. 
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 1(0

(*)

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. j kop. R. sr. kop

91 — 50— 91— 35—

139
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95—
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1 |

1 6 -
9 7 -

— —— ------
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92— ----- -----9 1 - 50—

1 5 - 2 - 14— 99—
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